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O nego czasu Jezus insze podo ­

bieństw o ludow i przełożył, m ów iąc  

Podobne się stało K rólestw o  nie­

bieskie człow iekow i, który posiał 

dobre nasienie na ro li sw ojej. A  

gdy  ludzie spali, przyszedł nieprzy ­

jaciel jego i nasiał kąkolu m iędzy  

pszenicą i odszedł. A  gdy urosła 

traw a i ow oc uczyniła, tedy się  

pokazał i kąkol. A  przystąpiw szy  

słudzy gospodarsccy, rzekli m u; 

Panie iżaliś nie posiał dobrego na­

sienia na ro li tw ojej? Skąd tedy  

kąkol m a? I rzeki im : nieprzyjaz­

ny człow iek to uczynił. A  słudzy  

rzekli m u; C hcesz, iż pójdziem y i 

zbierzem y  je? I rzekł: N ie, byście  

snąć zbierając kąkol nie w ykorze­

nili razem  z nim i pszenicy. D o­

puśćcie  obojgu rość aż do żniw a, a 

czasu żniw a rzekę żeńcom : zbierz- 

cie pierw ej kąkol, a zw iążcie go w  

snopki ku spaleniu , a pszenicę  

zgrom adźcie do  gum na m ojego.
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NAUKA
C o rozum iem y przez K rólestw o  

niebieskie?

R ozum iem y przez to K ościół 

B oży, czyli zgrom adzenie praw o ­

w iernych  chrześcijan  na  ziem i, prze  

znaczonych  id!o radości niebieskich .

C o znaczy dobre nasienie, a co  

kąkol?

D obre nasienie (jak m ów i sam  
C hrystus M at. 13, 38) oznacza dzie 
ci B oże, t. j. praw dziw ych chrześci­
jan , tw orzących żyw e członki K o ­
ścio ła, albo też Słow o  B oże, które  
czyni ludzi dziećm i B ożem i; kąkol 
oznacza dzieci grzechu, czyli dja- 
bła, t. j. źle czyniących (Jan 3, 8) 
i w szelką błędną i przew rotną nau 
kę, w iodącą człow ieka do złego. 
K to  sieje dobre, a kto  złe nasienie?

D obre nasienie sieje syn czło­
w ieczy Jezus nie ty lko sam , ale i 
przez A postołów  i ich następców  
kapłanów ; złe nasienie rzuca sam  
djabeł i źli ludzie, których czart u- 
żyw a za narzędzia.

C o to byli za ludzie, którzy spali?

1. R ozum ieć przez to należy  
zw ierzchności św ieckie i duchow ­
ne, nie dające baczności na sw e o- 
w ieczki i nie chroniące ich oidl po- 
kuszeń, w tedy  bow iem  przychodzi 
czart i przez złych ludzi zasiew a  
fałszyw e nauki i zachętę do złego. 
2. T u zaliczyć należy tych,( co o- 
bojętn ie i bez uw agi słuchają Sło ­
w a B ożego i M szy św ., m odlą się  
byle jak, nie przystępują  do Saikra- 
m entów  św . W  ich duszy zasiew a  
djabeł nasienie złych m yśli, zach ­
cianek i żądz, skąd się rodzi ziel­
sko pychy, porubstw a, gniew u, za­
zdrości, łakom stw a itd .

w yrw ać i w yplenić kąkolu , 

t. jt złych ludzi?

C zem u Pan B óg nie pozw oli
C zyni O n to , 1. gdyż jest cier­

pliw y  i chce grzesznikom  dać czas 
do pokuty  i popraw y. 2. Z m iłości 

dla spraw iedliw ych, którym przez  
w yrw anie i w yplenienie złych nie  
chce odjąć sposobności ćw iczenia  
się w cnocie i jednania sobie za­
sług.

Jaki jest czas żniw ny, co znaczy  

w yraz żeńcy, a co  odłączenie  

kąkolu od dobrego ziarna?

Z baw iciel tłom aczy  to tem i sło­
w y: „Ż niw am i jest koniec św iata; 
żeńcam i są A niołow ie. Jak kąkol 
się zbiera i pali w ogniu , tak bę­
dzie i na końcu św iata. Syn czło­
w ieczy ześle Sw ych A niołów , a ci 
żbiorą z królestw a Jego w szyst­
kie zgorszenia, w szystkich czynią­
cych krzyw dy i w rzucą ich w  piec  
ognisty ; tam  będzie płacz i zgrzy­
tanie zębów . T edy spraw iedliw i 
św iecić będą, jako słohcefc w  kró ­
lestw ie O jca ich". (M at, 13, 39  
39— 43),

C o z tych praw d w iary  w noai 

A postoł?

Poniew aż to potrójne odznaczę  

nie czyni nas dziećm i B oga, A po­

sto ł stąd w nosi, że pow inniśm y się 

sam i m iłow ać naw zajem , jako też  

i B oga, a O jca  naszego. W zajem na 

m iłość okazyw ać się pow inna w  

m iłosierdziu , dobroci, pokorze, ła- 

goldlności, w zajem nej w yrozum ia­

łości i w ybaczeniu uraz. M iłość 

B oga czyni każdą inną cnotę czyst­

szą i doskonalszą; bez m iłości B o ­

ga niem a w ogóle chrześcijańskiej 

cnoty .



R O ZW Ó J SPO R T U PIĘ ŚC IA R SK IE G O W  PO L SC E .

N a zdjęciu naszem w idzim y drużynę pięściarzy K . S . G oplan ia w Inow ro ­
cław iu , znaną na w szystk ich praw ie ringach m iast Polsk i w szeregu odnie­

sionych sukcesów .

5-C IO L E C IE A ER O K L U B U R Z EC Z Y PO SPO LIT E J

B O K S.
N a zdjęciu naszem  w idzim y fragm ent z m eczu boksersk iego pom iędzy dru ­
żynam i W arszaw y i Ł odzi, a m ianow icie w alkę w  w adze półciężk iej pom ię  
dzy m istrzem Polsk i K arpińsk im (W arszaw a) a K em pą (Łódź). Z apasy te  
skończyły się niespodziew anem zw ycięstw em K em py. M ecz zakończył się  

rezu ltatem  9:7 dla Ł odzi.

W  PR A C O W N I FIM O W EJ, 
N a zdjęciu naszem  w idzim y scenę ze skeczu film ow ego, nakręcanego przee  

P . A . T . przy udziale artystów  pp. K ryńskiej (1) i Z dzitow ieck iego (2).

Przed kilku dniam i A eroklub R zeczypospolitej Polsk iej obchodził uro ­
czyście 5-cio lecie sw ojej działalności U roczystość otw orzył przem ów ieniem  
szef D epartam entu L otn ictw a w  M . S . W ojsk , płk . dypl. R ayski, w iceprezes  
A eroklubu , poczem sekretarz generalny A eroklubu m jr. K w iecińsk i w y­
głosił referat p. t.: „5-cio lecie  lo tn ictw a sportow ego w Polsce". G łów nym  
m om entem uroczystości było w ręczenie przez w ładze A eroklubu dyplom ów  
uznania 16 pilo tom  specjaln ie zasłużonym  dla naszego lo tn ictw a sportow ego. 
N a zdjęciu naszem w idzim y uczestn ików uroczystości W  pierw szym rzę­
dzie siedzą: b. m inister K iihn (1), płk . R ayski (2), prof. M artynow icz, prezes  

L . O . P . P . (3), i płk . G rabow ski, szef w ydziału balonow ego (4).

K U  C ZC I ŚW . JA N A  Z D U K L I

W dniu 17 styczn ia rozpoczęły się w e L w o ­
w ie uroczystości jub ileuszow e z okazji 200-ej 
roczn icy beatyfikacji błogosław ionego Jana z  
D ukli, patrona L w ow a, którego relikw ie znaj­
dują się w głów nym  ołtarzu kościo ła 00. B er­
nardynów  w e L w ow ie. Z djęcie nasze przedsta­
w ia kolum nę z figurą błogosław ionego Jana z  
D ukli, sto jącą przed kościo łem B ernardynów  

w e L w ow ie,

W Y K O PA L ISK A W  H ER C U L A N U M .

D ZIE N N IK A R Z E JU G O SŁ O W IA Ń SC Y W PO LSC E.

Prace około odkopania zasypanych za czasów panow ania cezarów m iast 

Pom pei i H erculanum  postępują obecnie, szczególn ie pod w pływ em M usso- 

lin i‘ego w bardzo szybkiem  tem pie. O dkopyw ane są niety lko poszczególne 

dom ostw a ale naw et całe ulice, a także i dziedzińce. N a zdjęciu naszem  w i­

dzim y piękną m arm urow ą podstaw ę sto łu ogrodow ego, znalezionego pod  

grubem i w arstw am i law y, która zazdrośn ie kry je ta jem nice olbrzym iego gro ­

bow ca .kw itnącego ongiś w spaniałego m iasta im perjum  rzym skiego .

W  Polsce baw iło onegdaj grono dziennikarzy jugosłow iańsk ich , człon ­

ków kom itetu jugosłow iańsk iego porozum ienia prasow ego polsko-jugosło­

w iańsk iego z prezesem  kom itetu p. Z ivanceviczem  na czele . W ycieczce też  

tow arzyszy szef C entralnego B iura Prasow ego w jugosłow iańsk icm Prezy- 

djum R ady M inistrów p. R adovanovic. O brady kom itetów porozum ienia  

prasow ego polsko-jugosłow iańsk iego toczy ły się w K rakow ie, a następnie  

w Z akopanem . Po zakończeniu obrad dziennikarze jugosłow iańscy przybyli 

kilka dni tem u do W arszaw y. N a zdjęciu naszem  w idzim y dziennika­

rzy jugosłow iańsk ich w tow arzystw ie członków polsk iego kom itetu w oto ­

czeniu górali z Z akopanego w hotelu B risto l. W śród obecnych znajdu ją się  

p. Z lvanceric (X ) i p. R adovanovic (xx).
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S ą  • « 6 b y , k t ó r y c h  

• t a c z a  z a w s z e  j a ­

kiś orek n i e w y ­

p o w i e d z i a n y .

Nie s t a r a j ą  s i ę  

o b I  z d o b y w a ć  l u d z i  

a są w c i ą ż  o t o c z e n i  

ich sympatię

S T R Z E C H A

M o d l i m y  s i ę  n i e  

d l a t e g o  ż e  P a n  b ó g  

p o t r z e b u j e  n a s z e j   

m o d l i t w y ,  t y l k o  ż e  

m y  p o t r z e b u j e m y  

p o m o c y  B o ż e j

S t a r o d a w n e  n u t y

P o  Z a p r o s i n a c h ,  R ó z d z e  W e ­

s e l n e j ,  D o b r a n o c c e  u  P a n n y  M ł o ­

d e j ,  n a s t ę p u j ą  w  d a w n y m  w e s e l ­

n y m  o b r z ę d z i e  Z i e m i  K r a k o w ­

s k i e j  B ł o g o s ł a w i n y .  D r u h n y  w y ­

p r o w a d z a j ą  z  k o m o r y  z a p ł a k a n ą

P a n ę  M ł o d ą  w  ś l u b n y m  s t r o j u .  

M u z y k a  g r a  n a  r z e w n ą  n u t ę .  

D r u h n y  ś p i e w a j ą :

Wybieraj-ze sie, wybieraj 

syćkich fartusków nie wdziewaj, 

wybieraj-ze sie, bo jus cas, 

wdziewaj trzewicki, śrybny pas.

Blogoslaw-ze ją Maryja, 

ślicny kwiatecku, lelija. 

Blogostaw-ze ją Jezusie 

bo ona ni-mo Matusie.

Wstań-ze, Matusiu, wstań z grobu, 

Błogosław córce do ślubu, 

Matusia z grobu nie chce wstać, 

błogosławieństwa nie chce dać.

A są tam ludzie na świecie 

pobłogosławią sierocie, 

a gdyby ludzie nie chcieli, 

pobłogosławią Anieli.

H a n u s i a  j e s t  s i e r o t ą . D z i e c ­

k i e m  j e s z c z e  b y ł a ,  g d y  j ą  m a t u ­

s i a  o d u m a r ł a . S m u t n a  t o  j e s t  

m e l o d j a  i  s m u t n e  s ą  d o  n i e j  s ł o ­

w a .

J u n a c t w o  b i e r z e  j e d n a k  g ó r ę  

n a  H a n u s i n e m  W e s e l u . P o  p o ­

w r o c i e  z  k o ś c i o ł a ,  r o z p o c z y n a  s i ę  

h u c z n e  w e s e l i s k o . I z b a  w e s e l n a  

r o z b r z m i e w a  t a ń c e m  i  m u z y k ą .

R a z  w r a z  s t a j e  p r z e d  m u z y k ą  p a ­

r a  t a n e c z n i k ó w ,  b y  w  w i r z e  w e ­

s e l n y m  r z u c i ć  m o c n ą ,  p r z e p i ę k n ą  

l u d o w ą  z w r o t k ę :

Podhalańskie pole z krakowskiem się schodzi, 

powiedz mi, dziewczyno, kto do ciebie chodzi.

Nie chodzi nikt do mnie, Bóg widzi nademną, 

jino mój Tomecek, co tańcuje ze mną.

Musialoby nie być na niebie miesiąca, 

żebym se nie wybroł dziewcyny z tysiąca.

Musialoby nie być na przykopie chrustu, 

bym se nie wybrała chłopaka do gustu.

Mętną wodę w stawie moje konie piją, 

kej ładno dziewcyna, parobcy sie biją.

Nie bijcie się, chłopcy, lo Boga świętego, 

nie pode za syćkich, ino za jednego.

Byłem ci jo, byłem, po kolana w niebie 

alem się powrócił dziewcyno do ciebie.

Byłam ci jo byłam, po kolana w niebie, 

żebyś mie nie bijoł, posła bym za ciebie.
” «

Chłopcy krakowiacy, kaźcie sobie zagrać, 

ino se nie dejcie cuprynecki targać.

P o  w e s e l u  —  p r z e d  k o ń c o w y m  

a k t e m  o b r z ę d u ,  w y p r o w a d z i n a -  

m i —  o d b y w a j ą  s i ę  O c e p i n y .  

W i o d ą  t u  r e j  m ę ż a t k i  i  d r u h n y .  

M ę ż a t k i  z n a j ą  m o c  p i e ś n i ,  m o ż e  

n a w e t  w i ę c e j ,  n i ż  p a n n y . P r z y ­

ś p i e w u j ą  t e ż  w  o c e p i n a c h  P a n n i e  

Chłopcy krakowiacy, to oni, to oni 

któro panna ładna, to do ni, to do ni...

M ł o d e j  o  c h m i e l u ,  z n a n e m  z i e l u  

s y m b o l i c z n e m ,  k t ó r e  z  p a n i e n e k  

r o b i  n i e w i a s t y . P o  z n a n y c h  t a r ­

g a c h  m i ę d z y  S t a r o ś c i n ą ,  a  S t a r o ­

s t ą ,  w  k t ó r y c h  H a n u s i a  s t a n o w i  

p r z e d m i o t  s p r z e d a ż y  ( p o z o s t a ł o ś ć  

Z ^ d a w n y c h  c z a s ó w ^  k i e d y  p a n n ę

I
 Książnica X.G.'t:fuiKaiiska

w Toruniu

r z e c z y w i ś c i e  s p r z e d a w a n o )  ś p i e ­

w a j ą  p o k o l e i P a n  M ł o d y ,  m ę ż ­

c z y ź n i ,  g o ś c i e  w e s e l n i , m i ę d z y  

i n n e m i  ś p i e w a j ą  z a s i ę  d r u h n y ,  

n a  p r z e m i a n  z  d r u ż b a m i , n a s t ę ­

p u j ą c ą  m e l o d j ę :

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )


